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Godzina dziesiąta wieczorem
CZARNOSKÓRY TAKSÓWKARZ James Mynors zwiększył szybkość pracy wycieraczek. Ich ramiona chciwie zgarniały z przedniej szyby płaty śniegu. Wycieraczki były swoistym taktomierzem, który podkreślał rytm bigbitowej piosenki Chucka Berry’ego Maybellene płynącej z radia. Ręce Mynorsa tańczyły na kierownicy i z klaskaniem opadały na kolana i uda. Na ponurym pasażerze taksówki piosenka nie robiła najmniejszego wrażenia. Przyciskał policzek do zimnej szyby i kręcił we wszystkie strony trzymaną w ręku gazetą, by nie uronić ani jednej jasnej plamy padającej z mijanych latarń i witryn sklepowych. Kiedy Mynors ustawił pokrętło głośności na maksimum, pasażer przesunął się na środek kanapy. Spojrzenia obu mężczyzn spotkały się w środkowym lusterku.
– Przycisz i przestań skakać za kierownicą – klient mówił z silnym niemieckim akcentem. Jego ponura, nalana twarz ocieniona rondem staromodnego kapelusza przybrała złośliwy wyraz. – Nie jesteśmy w Afryce, na plantacji bananów.
– Pieprzony rasista – słowa Mynorsa zostały zupełnie zagłuszone przez wesoły refren; ściszył radio i wjechał w boczną uliczkę, przy której stały piętrowe pseudowiktoriańskie domki. Było tu niewiele światła. Pasażer starannie złożył gazetę i schował ją do wewnętrznej kieszeni płaszcza.
– Tam na rogu – mruknął, starając się przebić wzrokiem brudną zasłonę śniegu z deszczem. Auto zatrzymało się we wskazanym miejscu. Pasażer burknął coś z dezaprobatą, otworzył drzwi i zatopił trzewiki w błotnistej mazi. Rozpiął parasol i ciężko sapiąc, podszedł do okna kierowcy.
– Proszę zaczekać.
Mynors w odpowiedzi potarł kciukiem o palec wskazujący i opuścił nieco szybę. Pasażer wyjął z portfela banknot i wsunął go w dłoń kierowcy. Zza szyby dobiegł go wesoły głos, zdeformowany przez jakiś osobliwy akcent:
– Z powrotem pójdziesz sobie na piechotę, stary hitlerowcu.
Taksówka zatańczyła na śliskiej jezdni i odjechała, pogardliwie zarzucając tyłem w kontrolowanych poślizgach. Kierowca odkręcił szybę – Chuck Berry zaśpiewał pełnym głosem w cichej uliczce.
Mężczyzna powoli wszedł po schodkach na niewielki ganek, obtupał oklejone śniegiem buty i nacisnął przycisk dzwonka. Otworzono mu prawie natychmiast. W drzwiach stał młody ksiądz w grubych rogowych okularach. Nosił fryzurę à la Chuck Berry.
– Pan Herbert Anwaldt? – zapytał ksiądz.
– Dobry wieczór. To ja – wysapał Anwaldt zirytowany, śledząc wzrokiem skręcającą za rogiem taksówkę. – Czym ja teraz wrócę do domu?
– Ksiądz Tony Cupaiuolo z parafii świętego Stanisława – przedstawił się Chuck Berry. – To ja do pana telefonowałem. Proszę wejść.
Znajomy trzask zamka, znajomy, wypełniony książkami salon i lampa z zielonym abażurem. Brakowało jedynie znajomego zapachu cygar i znajomego gospodarza tego domu. Oto zamiast niego zakłopotany ksiądz Cupaiuolo wieszał koło drzwi wejściowych przemoczony płaszcz i kapelusz Anwaldta, strząsając niezdarnie z parasola lepkie plwociny śniegu. Zamiast zapachu kubańskich cygar nozdrza Anwaldta wciągnęły ostrą woń medykamentów, żałosny smród kloaki, przenikliwy zapach śmierci.
– Pański przyjaciel jest umierający – stwierdził ksiądz.
Anwaldt zapalił papierosa i głęboko się zaciągnął. Z sypialni na piętrze wyszła młoda pielęgniarka. Z widoczną odrazą trzymała w dłoniach emaliowane pojemniki wypełnione przed chwilą przez chorego. Spojrzała na Anwaldta. Natychmiast uzyskał pewność, że darzy go taką samą sympatią jak niesiony przez siebie basen.
– Proszę tu nie palić – szczere oburzenie omal nie rozerwało guzików jej mocno opiętego na piersiach fartucha. Anwaldt, licząc właśnie na taki efekt, zaciągnął się jeszcze mocniej.
– Panie Anwaldt, pański przyjaciel umiera na raka płuc – szepnął ksiądz Cupaiuolo z troskliwym wyrzutem. – Palenie tytoniu w jego domu jest niewskazane.
Pielęgniarka weszła do łazienki. Anwaldt zdecydował się wobec tego na przerwanie palenia i wyrzucił papierosa do kominka. Spojrzał wyczekująco na księdza.
– Drogi panie, pielęgniarka pańskiego przyjaciela zadzwoniła do mnie i poprosiła o ostatnie sakramenty dla chorego, którego stan znacznie się dzisiaj pogorszył – ksiądz Cupaiuolo nabrał tchu i pewności siebie. – Jak pan z pewnością wie, należy do nich także sakrament spowiedzi świętej. Kiedy usiadłem obok chorego, gotów wysłuchać jego grzechów i pobłogosławić go na ostatnią drogę, pan Mock powiedział mi, że ma na sumieniu jeden straszny grzech i nie wyzna go, dopóki pan się tu nie zjawi. Przystąpi do spowiedzi dopiero po waszej rozmowie. Przychodzi pan prawie codziennie rano i mógłbym zaczekać do jutra, ale chory domaga się jej dzisiaj. Salus aegroti suprema lex[1]. Także dla księdza. Niech pan idzie teraz do niego. On wszystko panu wyjaśni – ksiądz Cupaiuolo spojrzał na zegarek. – Proszę się nie przejmować taksówką. Obawiam się, że nie wróci pan dzisiaj do domu.
Anwaldt ruszył na górę, lecz w połowie schodów zawrócił. Zdziwiony ksiądz Cupaiuolo obserwował, jak Anwaldt podchodzi do wieszaka i wyciąga z kieszeni płaszcza gazetę. Ksiądz przekrzywił głowę i przeczytał niemiecki tytuł. „Co to może znaczyć »Süddeutsche«? – zastanawiał się przez chwilę i usiłował kartkować w wyobraźni niewielki zeszyt wypełniany niegdyś przez niego niemieckimi słówkami – deutsche to niemiecki, ale süd? Co to jest?”
Myśli księdza oderwały się od niemczyzny i kiedy Anwaldt wchodził na szczyt schodów, powróciły do problemów, jakich mu nie szczędzili jego portorykańscy parafianie. Z łazienki dochodziły odgłosy torsji i bulgotanie instalacji klozetowej. Anwaldt lekko uchylił drzwi do sypialni. Smuga światła rozcięła na pół łóżko. Głowa Mocka spoczywała na szczycie białej góry poduszek. Obok posłania stały kroplówka i stolik zawalony lekarstwami. Wysmukłe buteleczki w pergaminowych kapturkach sąsiadowały z przysadzistymi słoikami pełnymi tabletek. Mock poruszył pokłutą igłami dłonią i rzucił Anwaldtowi ironiczny uśmieszek.
– Widzisz, jakim jestem złośliwym staruchem. Nie dość, że byłeś u mnie dziś rano, to wzywam cię znów wieczorem – syk wydychanego przez Mocka powietrza przybrał głębszy ton. – Ale wybaczysz mi z pewnością, kiedy ci powiem, że chciałem pochwalić się przed tobą nową pielęgniarką. Jest zmienniczką tej, którą spotykasz tu co rano. Jak ci się podoba? Tydzień temu skończyła szkołę pielęgniarską. Ma na imię Eva.
– Godna tego imienia – Anwaldt usadowił się wygodnie w fotelu. – Niejednego by skusiła swoimi rajskimi jabłkami.
Śmiech Mocka świstał przez dłuższą chwilę. Zwiotczała skóra napięła się na jego kościach policzkowych. Smugi reflektorów samochodowych przesunęły się po ścianach sypialni i na moment wydobyły z półmroku wiszący na jednej z nich i oprawiony w ramy plan jakiegoś miasta rozciętego szeroką i poszarpaną wstęgą rzeki.
– Skąd ci przyszło do głowy to biblijne porównanie? – Mock uważnie spojrzał na Anwaldta. – Pewnie z powodu księdza.
Zapadło milczenie. Siostra Eva odkręciła w łazience kurek od wody.
Anwaldt wahał się przez chwilę i wykręcał nerwowo palce. Potem rozłożył gazetę.
– Słuchaj, chciałem ci coś przeczytać... – Anwaldt rozpoczął poszukiwania okularów. Zamiast nich znalazł papierośnicę. Przypomniał sobie o zakazie palenia i schował ją natychmiast z powrotem.
– Niczego mi nie czytaj i pal. Pal tutaj, Herbercie, pal, kurwa, jednego za drugim i słuchaj mojej spowiedzi – Mock zaczerpnął tchu. – Opowiadałem ci o swojej pierwszej żonie Sophie, pamiętasz? O niej będzie ta historia...
– No właśnie... Chciałem... – powiedział Anwaldt i umilkł. Mock go nie słyszał i szeptał coś do siebie. Anwaldt natężył słuch.
– Przed trzydziestu trzema laty też była niedziela i śnieg lepił się do szyb zupełnie tak jak dzisiaj.
[1] Dobro chorego najwyższym prawem.
Wrocław, niedziela 27 listopada 1927 roku.
Godzina druga po południu
ŚNIEG LEPIŁ SIĘ DO SZYBY miotany podmuchami wiatru. Eberhard Mock stał przy oknie i wyglądał na rozślizganą od śniegu i błota Nicolaistrasse[2]. Zegar na ratuszu wybił drugą. Mock zapalił pierwszego dziś papierosa. Kac powrócił nagłą falą mdłości. Obrazy wczorajszej nocy kłębiły się przed jego oczami: oto teatr variétés i trzech podpitych policjantów – komisarz Ebner w meloniku nasuniętym na ciemię, radca Domagalla wypalający dwudzieste cygaro Sułtan i on sam, radca Mock, szarpiący aksamitną wiśniową kotarę oddzielającą ich dyskretną lożę od reszty sali; oto właściciel restauracji hotelowej „Residenz” przynoszący z uniżonym uśmiechem pękate kufle na koszt firmy; oto fiakier usiłujący uspokoić Mocka wpychającego mu do ręki otwartą butelkę wódki; oto jego dwudziestopięcioletnia żona Sophie czeka na niego w sypialni – rozrzuca włosy i nogi, patrzy poważnie na wtaczającą się do sypialni pijaną belę. Mock zaczął spokojnie gasić papierosa w popielniczce o kształcie podkowy. Spojrzał przelotnie na wchodzącego do saloniku kelnera.
Heinz Rast, kelner z „Piwnicy Świdnickiej”, wniósł do saloniku talerze i półmiski. Stawiając je na stole, rzucał na zebranych uważne spojrzenia. Znał już Franza Mocka, który kilka dni temu przyszedł onieśmielony do jego szefa Maksa Klugego, by zamówić uroczysty niedzielny obiad na cześć swojego brata. Wobec Rasta Franz Mock nie był tak uniżony i przy ustalaniu menu kłócił się o każdego feniga. Dziś kelner poznał jego żonę Irmgard Mock, osowiałą kobietę o łagodnych oczach, która odebrała wielkie termosy z jedzeniem i ustawiła je na węglowej kuchni.
– Znakomita peklowana głowizna z kminkiem. Specjalność naszej firmy, na zimno, w galarecie – zachwalał kelner, nie mogąc ukryć zachwytu na widok kształtnej blondynki o sennych, trochę nieprzytomnych oczach, która niedbałym ruchem podała kryształową cygarniczkę siedzącemu obok niej gimnazjaliście. Gimnazjalista wydłubał z cygarniczki dymiący niedopałek i zwrócił się do krępego bruneta po czterdziestce stojącego przy oknie:
– Stryju Eberhardzie, prosimy do stołu. Podano zimne zakąski.
Brunet pocałował w dłoń sennooką młodą damę i zajął miejsce obok niej. Naprzeciw usiedli Franz i Irmgard. Gimnazjalista tkwił niezgrabnie u szczytu stołu. Rast ponaglony ruchem dłoni Franza wpadł do kuchni i przyniósł pięć pękatych butelek piwa z wyrytym na porcelanowym zamknięciu napisem „E. Haase”. Otworzył trzy i rozlał piwo do wąskich kufli. Następnie usiadł w kuchni i przez zamknięte drzwi przysłuchiwał się rozmowie przy stole.
– Niepotrzebnie wykosztowaliście się na ten uroczysty obiad. Irmgard tak dobrze gotuje, że jej wyroby mogłyby być ozdobą „Piwnicy Świdnickiej” – spokojny bas, wsysanie piwnej piany i westchnienie ulgi.
– Nie mogliśmy pozwolić, żeby taka dama jak Sophie jadła naszą niedzielną kaszankę z kwaszoną kapustą. A tutaj mamy to, co się je w dobrym... towarzystwie – nerwowy baryton zacinający się po każdym słowie. – Dziękujemy, że w końcu zgodziła się pani do nas przyjść. To zaszczyt dla prostego majstra.
– Zapewniam pana, Franz, że widziałam damy wylizujące smalec z salaterek – melodyjny, cichy i prawie dziecinny głos. – Choć pochodzę z arystokracji, już podczas studiów w konserwatorium pozbyłam się klasowych przesądów... – nuta zniecierpliwienia. – Poza tym nie rozumiem tego „w końcu”. O ile wiem, nikt do tej pory mnie tu nie zapraszał.
– Erwinie, zdajesz w tym roku maturę – bas, trzask zapałki, dym wysapywany nozdrzami. – Jakie są twoje dalsze plany?
Rast zamieszał rosół, napełnił nim talerze, po czym otworzył drzwi, wniósł naczynia do pokoju i zameldował wesoło:
– Oto coś na ciepło: bulion z żółtkiem.
Eberhard Mock zgasił papierosa. Jego bratanek wbił wzrok w trzebnicki haft obrusa i powiedział powoli i dobitnie:
– Chcę studiować germanistykę na uniwersytecie.
– O, ciekawe – Eberhard Mock z widocznym zadowoleniem wlewał w siebie łyżki bulionu. – Pamiętam, że niedawno chciałeś zostać policjantem.
– Tak było, zanim poznałem poezję Heinego.
Kiedy Rast sięgnął po półmisek z galaretą, by go wynieść, Franz Mock przytrzymał kelnera za rękę i odkroił widelcem spory kawał głowizny.
– Zapłaciłem, to jem – Franz pobladł na twarzy i przypominał Rastowi pewnego pijaka, który kiedyś w jego restauracji jednym ruchem wywrócił stół do góry nogami. – Ja wiem, że prosty majster na kolei nie może być wzorem dla swojego syna... Ale mówiłem ci tyle razy: Zostań inżynierem na kolei, będziesz dużo zarabiał i jeździł co roku do Sopotu... Nie słuchasz mnie i chcesz koniecznie studiować jakiegoś Żyda...
– Tato, ja jestem poetą – Erwin nerwowo wyłamywał palce. – Chcę robić to, co kocham...
Irmgard dała znak Rastowi, żeby wyszedł z pokoju. Rast chwycił za talerz z resztkami galarety, lecz Franz Mock znów go powstrzymał.
– Kocham, kocham – kawałeczki mięsa w ślinie znalazły się na obrusie. – Jesteś jakimś pedałem czy co? Poeci to same pedały lub gudłaje. A ty jakie piszesz wiersze? Tylko o gwiazdach i maszynach. Czemu nie napiszesz wiersza miłosnego do kobity? Już wiem, wiem... Ten twój nowy belfer od literatury niemieckiej... To on próbuje cię spedalić...
– Franz, przestań, bo mnie popamiętasz – Irmgard spiorunowała wzrokiem najpierw męża, a potem kelnera. Ten wyrwał Franzowi Mockowi półmisek z resztkami głowizny w galarecie i wybiegł do kuchni. Na wielkiej patelni roztopił masło i ułożył pokrojone w plasterki kartofle. Na drugim palenisku ustawił rondel z baraniną w gęstym sosie. W jadalni zapadła cisza. Przerwał ją za chwilę głos rozkapryszonego dziecka:
– Ebi, ty sam kiedyś zajmowałeś się literaturą łacińską. Chciałeś być profesorem. Czyżbyś był homoseksualistą?
Rast wniósł tacę z kolejnym daniem.
– Drodzy państwo, oto baranina z ziołami, pieczone kartofle, sałatka z selera i kompot wiśniowy – Rast sprawnie zbierał naczynia, popędzany złym wzrokiem Irmgard. Wyszedł do kuchni i przywarł uchem do drzwi: tylko przenikliwy stukot sztućców.
– Moja droga – spokojny głos po chwili – o tym ty chyba wiesz najlepiej.
– Stryju Ebi, co jest złego w badaniu literatury? – niespokojny tenor przechodził chwilami w falset. – Niech stryj wytłumaczy mojemu ojcu, że nic. Stryj najlepiej wie, ilu wzniosłych chwil dostarcza nam poezja, jakich dzięki niej zażywamy rozkoszy... Sam stryj studiował Horacego i napisał o nim artykuł po łacinie... Nasz łacinnik, rektor Piechotta, bardzo sobie ceni te stryja uwagi...
– Ja myślę – syk gazu z otwieranej butelki towarzyszył zachrypniętemu głosowi, nadwerężonemu przez dziesiątki wczorajszych papierosów – że wykształcenie i wykonywany zawód nie zawsze idą ze sobą w parze, co widać na moim przykładzie...
– Przestań, Ebi, i mów po ludzku – stłumione beknięcie. – Ty zostawiłeś te bzdury, o których mówił Erwin, i wybrałeś pracę policjanta. Mów krótko: który fach jest lepszy dla chłopaka – poeta czy inżynier kolejowy?
– No, powiedz nam – rozkaprysiło się dziecko. – Wszyscy czekamy na rozstrzygnięcie tego interesującego dylematu.
– Inżynier – kęs został głośno przełknięty.
Rast uskoczył od drzwi, których Erwin omal nie rozwalił, wybiegając z pokoju. Gimnazjalista wcisnął na głowę czapkę, wbił się w nieco za ciasny płaszcz i wybiegł z domu.
– Oto deser, drodzy państwo: śląski makowiec – Rast podawał ciasto i kawę. Kiedy zabierał nietknięte kotlety sprzed biustu Sophie, zauważył, że w jej dłoni mocno drży papierośnica. Spojrzał na nią i wiedział, że to nie koniec nieprzyjemnego obiadu.
– Ciekawe, znam mojego męża od dwóch lat i dziś go po raz pierwszy nie poznaję – na policzkach Sophie pojawiły się lekkie rumieńce. – Gdzie twoja plebejska siła, Eberhardzie, która sprawia, że przestępcy przed tobą pierzchają, i która zmusiła mnie kiedyś, bym oszalała na twoim punkcie? Zabrakło ci dziś tej mocy, by obronić wrażliwego chłopca? W domu szydzisz z technokratów, z ludzi o horyzontach ograniczonych liczbami, a tutaj przedkładasz kolejarza nad poetę? Szkoda, że twój subtelny brat nie widzi ciebie, gdy czytasz Horacego i wzruszasz się przy Cierpieniach młodego Wertera. Radca kryminalny Mock usypia w fotelu, w bezpiecznym kręgu światła lampy, a na jego okrągły brzuch, wydęty od piwa i golonki, osuwa się szkolne wydanie Ód Horacego; szkolne ze słowniczkiem, bo ten wybitny łaciński stylista nie pamięta już słówek.
– Zamknij ryj – powiedział cicho Eberhard Mock.
– Ty świnio! – Sophie gwałtownie wstała od stołu. Mock popatrzył melancholijnie na wybiegającą z pokoju żonę, a następnie wsłuchał się w stukot jej pantofli na schodach. Zapalił papierosa i uśmiechnął się do Franza.
– Jak się nazywa ten belfer Erwina? Sprawdzimy, może rzeczywiście jest pedałem?
[2] Słowniczek dawnych i obecnych nazw topograficznych znajduje się na końcu książki (przyp. red.).
Wrocław, niedziela 27 listopada.
Północ
MOCK WYSZEDŁ CHWIEJNYM KROKIEM z restauracji hotelu „Savoy” przy Tauentzienplatz. Wybiegł za nim boy i podał mu kapelusz, którego Mock nie włożył, pozwalając mokrym plackom śniegu osiadać na wilgotnych od potu włosach. Pod oknami restauracji Sängera chwiał się samotny pijak, który swe czynności fizjologiczne przerywał gwizdaniem na przejeżdżające dorożki. Gwizdanie boya najwyraźniej było bardziej przekonujące, ponieważ nie minęła chwila, a przed Mockiem zatrzymała się stara i połatana buda. Pijak ruszył z kopyta, lecz Mock był bliżej. Rzucił boyowi pięćdziesięciofenigówkę i opadł na siedzenie, omal nie miażdżąc jakiejś kruchej ludzkiej istoty.
– Szanowny pan raczy wybaczyć, tak szybko pan wsiadł, że nie zdążyłem szanownego pana poinformować, że już mam pasażera. Ja jestem fiakier Bombosch, a to moja córka Rosemarie. Ten kurs jest ostatni i zaraz jedziemy do domu – fiakier jowialnie podkręcał napuszone wąsy. – Jest tak mała, że szanownemu panu na pewno nie będzie za ciasno. To jeszcze takie młode...
Mock spojrzał na trójkątną twarz towarzyszki podróży. Wielkie naiwne oczy, toczek z woalką i płaszczyk. Dziewczyna mogła liczyć osiemnaście lat, miała szczupłe, sine od zimna dłonie i dziurawe podzelowane buty. Wszystko to Mock dostrzegł w świetle latarni stojących wokół Muzeum Starożytności Śląskich.
Rosemarie obserwowała ogromny gmach muzeum przesuwający się po prawej stronie ulicy. Mock głośno liczył knajpy na Sonnenplatz, Gräbschenerstrasse i na Rehdigerstrasse, a wyniki swoich obliczeń oznajmiał Rosemarie ze szczerą radością.
Dorożka zatrzymała się na Rehdigerplatz przed okazałą kamienicą, w której Mock wraz z żoną Sophie zajmował pięciopokojowe mieszkanie na drugim piętrze. Mock wygramolił się z dorożki i rzucił fiakrowi pierwszy lepszy pognieciony banknot, który wyciągnął z kieszeni płaszcza.
– Za resztę kup buty i rękawiczki swojej córuni – czknął głośno i nie słysząc radosnych podziękowań dorożkarza, rozpostarł szeroko ramiona, pochylił głowę i przystąpił do szarżowania na drzwi kamienicy.
Na szczęście dla głowy Mocka stróż kamienicy nie spał i zdążył na czas otworzyć drzwi. Mock uściskał go wylewnie i nie spiesząc się, rozpoczął mozolną wędrówkę po schodach, wpadając na Scyllę poręczy i Charybdę ściany, straszony przez Cerbera, który z wyciem i szczekaniem rzucał się w przedsionkach Hadesu za jakimiś zamkniętymi drzwiami. Mock, przyjąwszy obojętnie powitania służącej, która usiłowała zdjąć z niego płaszcz i kapelusz, oraz dziką radość starego psa Argosa, dotarł do Itaki swej sypialni, gdzie na łóżku siedziała i czekała na niego wierna Penelopa w muślinowym szlafroczku i pantoflach na obcasach.
Mock usiadł na szezlongu, położył głowę na jego oparciu i uśmiechnął się do zamyślonej Sophie. Ta przeciągnęła się lekko, a muślin szlafroka mocno przylgnął do jej obfitych piersi. Mock zrozumiał to jednoznacznie i zaczął się gorączkowo rozbierać. Kiedy mocował się z tasiemkami kalesonów, Sophie westchnęła:
– Gdzie byłeś?
– W knajpie.
– Z kim?
– Spotkałem dwóch kolegów, tych co wczoraj – Ebnera i Domagallę.
Sophie wsunęła się pod kołdrę. Nieco zdziwiony Mock uczynił to samo i przytulił się mocno do pleców żony. Nie bez wysiłku przecisnął ramię pod jej pachą i chciwie rozsunął palce na miękkiej piersi.
– Wiem, że chcesz mnie przeprosić. Wiem o tym doskonale. Bądź dalej dumny, twardy i nic nie mów. Wybaczam ci zachowanie u Franza. Wybaczam ci późne przyjście. Chciałeś się napić, byłeś zdenerwowany – mówiła monotonnym głosem, patrząc w lustro toaletki stojącej naprzeciwko łóżka. – Mówisz, że byłeś z kolegami. Nie kłamiesz. Na pewno nie byłeś z żadną kobietą – podniosła się na łokciu i spojrzała w oczy swojemu odbiciu. – W takim stanie nie dałbyś rady żadnej kobiecie. Ostatnio niewiele możesz z siebie wykrzesać. Po prostu jesteś kiepski w alkowie.
– Teraz mogę, jestem w stanie cię ujarzmić. Będziesz mnie błagała, bym przestał – Mockowi płonęły policzki, jedną ręką szarpał muślin szlafroka, drugą – bawełnę kalesonów. – Dziś w końcu pocznie się nasze dziecko.
Sophie odwróciła się do męża i dotykając ustami jego ust, mówiła głosem rozespanego dziecka:
– Czekałam na ciebie wczoraj, byłeś z kolegami, czekałam na ciebie dzisiaj – też byłeś z kolegami, chcesz się teraz pierdolić?
Mock uwielbiał, kiedy była wulgarna. W podnieceniu rozerwał kalesony. Sophie odrzuciła kołdrę i oparła się o ścianę. Spod jej nocnej koszuli wysunęły się dwie wąskie zaróżowione stopy. Mock zaczął je gładzić i całować. Sophie wsunęła palce w gęste włosy męża i odsunęła jego głowę.
– Chcesz się pierdolić? – ponowiła pytanie.
Mock zamknął oczy i skinął głową. Sophie podciągnęła nogi ku sobie i stopami dotknęła klatki piersiowej męża. Wyprostowała je gwałtownie, spychając go z łóżka.
– Z kolegami się pierdol – usłyszał szept żony, gdy upadał na szorstki dywan.
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina druga w nocy
MOCK OBUDZIŁ SIĘ NA BIURKU w swoim gabinecie. Jego prawą dłoń pokrywały skrzepy krwi. Lampa oświetlała flaszkę reńskiego spätburgundera i do połowy napełniony kieliszek. Przyjrzał się dłoni w świetle lampy. Z zaschniętej brunatnej grudki krwi wystawało kilka jasnych włosów. Mock wyszedł do kuchni, przytrzymując rozerwane kalesony. Umył dokładnie ręce w żeliwnej umywalce. Potem nalał wody do emaliowanego kubka i wypił, wsłuchując się w odgłosy z podwórka: jakby metaliczne szczękanie sprężyn. Wyjrzał przez okno. Fiakier Bombosch nałożył koniowi na pysk worek z obrokiem i głaskał go po karku. Buda kiwała się na resorach na wszystkie strony. Rosemarie zarabiała na nowy płaszczyk.
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina szósta rano
MOCK OTWORZYŁ OCZY i nasłuchiwał przez chwilę nawoływań mleczarzy, które powtarzały się regularnie i uparcie. Poranny chłód przenikał jego wciśnięte w fotel ciało. Z trudem otworzył usta i przesunął wysuszonym językiem po tarce podniebienia. Ponieważ żadna pozycja na fotelu nie była bezbolesna, Mock postanowił wstać. Owinął się szlafrokiem i zaklaskał bosymi stopami po piaskowcu podłogi w przedpokoju. Pies Argos okazywał poranną szaloną radość, której jego pan nie podzielał w najmniejszym stopniu. W łazience Mock wetknął szczoteczkę do pudełka z proszkiem Phönix i rozpoczął ablucje jamy ustnej. Skutek był taki, że do kwasowo-alkoholowych wyziewów dołączył się cierpki posmak cementu. Mock z wściekłością wypluł do umywalki szarą maź i kremem Peri namydlił wielki pędzel z borsuczej sierści. Brzytwa była przedmiotem, którego powinien dziś używać tylko pod czyjąś baczną kontrolą. Mocne ukłucie uświadomiło mu, że się zaciął. Mała strużka krwi była bardzo jasna, jaśniejsza od krwi wypływającej wczoraj w nocy z nosa Sophie. Mock spojrzał uważnie w swe odbicie.
– Dlaczego mogę śmiało spojrzeć ci w oczy? – wycierał twarz i wklepywał w nią wodę kolońską od Welzla. – Dlatego że nic się wczoraj nie wydarzyło. Zresztą nic nie pamiętam.
Służąca Marta Goczoll krzątała się po kuchni, jej mąż kamerdyner Adalbert stał wyprostowany jak struna, w jednej ręce trzymając ponad tuzin krawatów, w drugiej zaś – wieszak z garniturem i białą koszulą. Mock ubrał się w pośpiechu i zawiązał na szyi bordowy krawat. Marta wepchnęła jego gruby węzeł między sztywne skrzydła kołnierzyka. Mock z trudem wcisnął na opuchnięte stopy świeżo wypastowane przez Adalberta trzewiki, narzucił na ramiona jasny płaszcz z wielbłądziej wełny, włożył kapelusz i wyszedł z mieszkania. Na korytarzu zaczął łasić się do niego duży szpic. Mock pogłaskał psiaka. Jego właściciel mecenas Patschkowsky spojrzał z pogardą na swojego sąsiada wydzielającego, jak co dzień, alkoholowo-kolońskie wonie.
– Wczoraj w nocy były u pana straszne hałasy. Moja żona nie mogła zasnąć do rana – wycedził Patschkowsky.
– Tresowałem psa – wybełkotał Mock.
– Chyba własną żonę – monokl Patschkowskiego zabłysnął w żółtym świetle żarówki. – Myśli pan, że mu wszystko wolno? Ten pański pies lamentował ludzkim głosem.
– Niektóre bydlęta mówią ludzkim głosem na miesiąc przed Wigilią – Mock zapragnął zrzucić sąsiada ze schodów.
– Doprawdy? – Patschkowsky uniósł w zdziwieniu łuki brwi.
– Właśnie rozmawiam z jednym z nich.
Mecenas stanął jak skamieniały i wpatrywał się przez chwilę w przekrwione białka oczu Mocka. Potem zszedł powoli po schodach, zdobywając się na kolejne błyskotliwe „doprawdy?”.
Mock wrócił do mieszkania. Stwierdziwszy, że drzwi sypialni są zamknięte od wewnątrz, wtoczył się do kuchni. Adalbert i Marta siedzieli przy stole, mocno wylęknieni.
– Pan radca nie zjadł śniadania. Zrobiłam jajecznicę z kurkami – Marta ukazała braki w uzębieniu.
– Jedzcie na zdrowie – Mock uśmiechnął się wylewnie. – Chciałem wam życzyć dobrego dnia. Oby był tak dobry jak wczorajsza noc, dobrze spaliście, prawda?
– Tak, panie radco – Adalbertowi zdawało się, że jeszcze teraz słyszy przeraźliwy krzyk Sophie i tępe drapanie psich łap po zamkniętych drzwiach sypialni.
Mock wyszedł z mieszkania, zaciskając powieki i zęby.
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina dziewiąta rano
WACHMISTRZ KRYMINALNY KURT SMOLORZ należał do najlepszych pracowników wrocławskiego Prezydium Policji. Jego brutalność była przeklinana przez przestępców, a lakoniczność raportów wychwalana przez zwierzchników. Jeden z jego przełożonych najbardziej cenił w nim jeszcze inną cechę – domyślność. Cechę ową ujawnił Smolorz tego ranka w sposób oczywisty, i to dwukrotnie. Po raz pierwszy, kiedy wszedł do wyłożonego ciemnym drewnem gabinetu Mocka i zobaczył odbity na jego czole czerwony zarys sygnetu – niewątpliwy znak, że radca opierał na nim umęczone czoło. Smolorz nie zameldował wtedy o potwornej zbrodni w kamienicy Pod Gryfami w Rynku, gdzie miał się stawić bezzwłocznie – na rozkaz dyrektora kryminalnego Heinricha Mühlhausa – wraz ze swoim szefem. Wiedział, że Mock w tym momencie niczego nie zrozumie.
– Czekam na pana radcę w samochodzie – powiedział Smolorz i wyszedł, aby podstawić nowego czarnego adlera pod bramę Prezydium Policji.
Nie była to jedyna przyczyna tak szybkiego oddalenia się wachmistrza. Mock poznał inną, kiedy klnąc, wtoczył się na siedzenie pasażera. Zobaczył wówczas pokrytą rudymi włoskami dłoń Smolorza trzymającą butelkę mleka. Mock otworzył ją i wypił chciwie kilka łyków. Teraz był gotów do wysłuchania relacji podwładnego. Ten zapuścił silnik.
– Kamienica Pod Gryfami, ósma rano – Smolorz jak pisał, tak i mówił. – Szewc Rohmig nie wytrzymał smrodu i rozbił ścianę w swoim warsztacie. Za ścianą trup.
Z Schuhbrücke, gdzie mieściło się Prezydium Policji, do Rynku było niedaleko. Mock wypijał ostatnie krople mleka, a Smolorz parkował adlera pod Zakładami Loteryjnymi na Nicolaistrasse. Na tyłach kamienicy Pod Gryfami, na wewnętrznym podwórku, przed małym warsztatem szewskim czekał umundurowany policjant. Zasalutował na ich widok. Obok policjanta stał wąsaty suchotnik, który w heroicznym wysiłku dźwigał na sobie skórzany fartuch, i otyła jejmość nie mogąca przyjąć do wiadomości, że na brudnym podwórku nie ma żadnej ławki. Magnezja rozświetlała co kilka sekund nędzną izbę, wypełnioną odorem przegniłego od potu obuwia oraz kleju kostnego. Mock i Smolorz weszli do środka i poczuli jeszcze inną, dobrze im znaną, jedyną w swoim rodzaju woń. Lepiąca się od kleju lada dzieliła warsztat na dwie części. Dwie ściany zastawione były piwnicznymi regałami, na których stały buty. Trzecia zaopatrzona była w małe okno i drzwi, natomiast od czwartej bił ów znany policjantom smród. W ścianie tej wyrąbany był nieregularny otwór o wymiarach mniej więcej metr na metr. Przed nim klęczał policyjny fotograf Ehlers i wpychał swój obiektyw w ciemną komorę. Mock, zatykając nos, zajrzał do środka. Latarka wyłowiła z ciemności małej niszy bezwłosą czaszkę obciągniętą rozkładającą się skórą. Ręce i nogi przywiązane były do haków na przeciwległej ścianie komory. Radca spojrzał jeszcze raz na twarz trupa i zobaczył tłustego robaka, który usiłował się wkręcić w zalane bielmem oko. Mock wyszedł szybkim krokiem z warsztatu, zdjął płaszcz, rzucił go mundurowemu i rozstawiwszy szeroko nogi, oparł ręce o ścianę. Smolorz, słysząc odgłosy wydawane przez szefa, nie mógł sobie wybaczyć, że nie przewidział skutków kaca, mleka i rozpływającego się trupa. Mock wyjął z kieszeni spodni chusteczkę ze swoimi inicjałami wyszytymi przez Sophie i wytarł usta. Wystawił twarz ku niebu i chciwie łykał krople padającego deszczu.
– Weźcie ten kilof – powiedział do mundurowego – i rozwalcie ścianę, tak by można było wyciągnąć tego umarlaka. Smolorz, zawiąż sobie chustę wokół ust i nosa i przeszukaj komorę i kieszenie trupa, a ty, Ehlers, pomóż Smolorzowi.
Mock włożył jasny płaszcz, poprawił kapelusz i rozejrzał się po podwórku.
– Kim pani jest? – wysłał promienny uśmiech w stronę tłustej damy, która przestępowała z nogi na nogę.
– Ernst Rohmig, mistrz szewski – gorliwie przedstawił się niepytany suchotnik. Wzruszył ramionami, aby poprawić swoją skórzaną zbroję.
– Zarządzam kamienicą – fuknęła dama. Jej tłuste włosy nawinięte na papiloty nosiły na sobie resztki taniej farby. – Szybciej, drogi panie, myśli pan, że mogę tu stać w nieskończoność i zamartwiać się, ile będę musiała dopłacić sprzątaczce za umycie ściany, którą pan zabrudził?! Teraz proszę mi się przedstawić! Ja jestem Mathilde Kühn, plenipotentka właściciela, a pan?
– Eberhard Mock, damski bokser – mruknął radca kryminalny, odwrócił się gwałtownie i wcisnął z powrotem do izdebki. – Ehlers, zrób tu porządek i pozbieraj wszystko, co ważne. Smolorz, przesłuchaj ich.
Powiedziawszy to, Mock pobiegł truchtem do sieni kamienicy, mijając wachmistrza, który stał z przesłuchiwanymi pod jednym parasolem i próbował uniknąć jadu żmii i prątków gruźlicy. W bramie pozdrowił doktora Lasariusa z policyjnej kostnicy, za którym wolnym krokiem szło dwóch ludzi z noszami.
Mock stanął przed domem i obserwował bezmyślnie duży już o tej porze ruch uliczny. Jakaś para młodych ludzi była tak w siebie zapatrzona, że go nie zauważyła. Młodzieniec potrącił niechcący radcę i natychmiast przeprosił, uchylając grzecznie kapelusza. Dziewczyna spojrzała na Mocka i szybko odwróciła poszarzałą ze zmęczenia twarz. Rosemarie wyraźnie nie posłużyło nocne kołysanie dorożkarskiej budy.
Mock rozejrzał się dokoła i szybkim krokiem ruszył do kwiaciarni Apelta. W podmalowanych oczach pulchnej kwiaciarki dostrzegł cień zainteresowania. Zamówił kosz pięćdziesięciu herbacianych róż i polecił go przesłać na adres „Sophie Mock, Rehdigerplatz 2”. Na kremowym kartoniku, który kazał dołączyć do bukietu, wykaligrafował: „Nigdy więcej, Eberhard”, zapłacił i zostawił kwiaciarkę sam na sam ze wzrastającym zainteresowaniem.
Pod nogami zaplątał mu się jakiś gazeciarz. Mock pozbył się go, wciskając mu kilka fenigów, i dzierżąc gazetę pod pachą, przeciął na skos zachodnią pierzeję Rynku. Po chwili siedział w adlerze, palił pierwszego tego dnia papierosa i czekał na Smolorza i Ehlersa. Czas skracał sobie czytaniem „Breslauer Neueste Nachrichten”. Na jednej ze stron ogłoszeniowych jego wzrok przykuł niezwykły rysunek. Mandala, koło przemian, otaczała ponurego starca z wzniesionym do góry palcem. „Ojciec duchowy książę Aleksiej von Orloff udowadnia, że koniec świata jest bliski. Oto następuje kolejny obrót Koła Historii – powtarzają się zbrodnie i kataklizmy sprzed wieków. Zapraszamy na wykład mędrca z Sepulchrum Mundi[3]. Niedziela 27 listopada, Grünstrasse 14–16”. Mock odkręcił szybę i pstryknął niedopałkiem wprost w nadchodzącego Smolorza. Ten strzepnął popiół z płaszcza i wsiadł do samochodu, pomijając milczeniem przeprosiny ze strony Mocka. Na tylną kanapę wgramolił się objuczony statywem Ehlers oraz asystent kryminalny Gustav Meinerer, specjalista od daktyloskopii.
– Rohmig wynajmuje swój warsztat od miesiąca, dokładnie: od 24 października – Smolorz otworzył policyjny notes. – Od lipca do końca października, jak mówiło babsko, warsztat stał pusty. Każdy włamywacz mógł tam wejść. Stróż kamienicy jest często pijany i śpi, zamiast pilnować. Teraz gdzieś się zawieruszył. Leczy chyba kaca. Szewc od początku skarżył się na smród. Jego szwagier murarz powiedział mu o kawale, jaki robią murarze, gdy im się dobrze nie zapłaci. Wmurowują jajko w ścianę. Śmierdzi. Rohmig myślał, że za ścianą jest jajko. Dziś rano chciał je usunąć. Rozwalił ścianę kilofem. To tyle.
– Co znaleźliście? – zapytał Mock.
– To – Smolorz wyjął z kieszeni brunatną kopertę, wyciągnął z niej portfel z krokodylej skóry i podał go Mockowi.
Mock przejrzał zawartość portfela. Był w nim dowód osobisty na nazwisko Emil Gelfrert – urodzony 17 lutego 1876, muzyk, kawaler, zamieszkały przy Friedrich-Wilhelm-Strasse 21, notes z adresami, kwit z pralni na to samo nazwisko, karta biblioteczna Biblioteki Miejskiej, kilka biletów tramwajowych oraz widokówka z Karkonoszy z napisem: „Mojemu słodkiemu najlepsze życzenia z gór, Anna, Jelenia Góra 3 VII 1925”.
– To wszystko? – Mock przypatrywał się, jak ludzie z kostnicy wnoszą „słodkiego” do zaparkowanego tuż obok karawanu.
– Nie, jeszcze to. Ktoś przypiął mu to do kamizelki. – Smolorz trzymał w szczypczykach kartkę z kalendarza Universal z datą 12 września 1927. Żadnych notatek, po prostu zwykła kartka z kalendarza, jaką codziennie odrywają nieszczęśliwi, czyli ci, którzy liczą czas. Kartka była przebita małą agrafką.
– Żadnych odcisków palców – dodał Meinerer. – Doktor Lasarius z kostnicy ustalił przedział czasowy morderstwa: sierpień – wrzesień.
– Smolorz, jedziemy na Friedrich-Wilhelm-Strasse do mieszkania muzyka. – Mock z ulgą przyjął ssanie pustego żołądka. To oznaczało, że organizm był gotów na piwo i bułkę przełożoną napaprykowaną słoninką. – Może spotkamy tam wierną Annę, która przy robótce czeka na powrót swego artysty z filharmonii?
[3] Grobowiec Świata.
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina dziesiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina jedenasta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina pierwsza po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina szósta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 28 listopada.
Godzina siódma wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina siódma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina wpół do ósmej rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina dziesiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina druga po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina druga po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina wpół do czwartej po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina piąta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina szósta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 29 listopada.
Godzina ósma wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Godzina dziewiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Trzy kwadranse na dziesiątą rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Południe
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Trzy kwadranse na siódmą wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Godzina dziewiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Godzina wpół do dziesiątej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, środa 30 listopada.
Godzina wpół do jedenastej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina ósma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina dziesiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina wpół do jedenastej rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Południe
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina druga po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Wpół do ósmej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Trzy kwadranse na ósmą wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina ósma wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina dziewiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 1 grudnia.
Godzina dziesiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 2 grudnia.
Godzina siódma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 2 grudnia.
Godzina ósma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 2 grudnia.
Godzina ósma wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 2 grudnia.
Godzina dziesiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia.
Godzina siódma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia.
Godzina dziewiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia.
Godzina dziesiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia.
Południe
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia.
Godzina druga po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia.
Godzina dziesiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, piątek 13 grudnia.
Godzina pierwsza po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, piątek 13 grudnia.
Godzina piąta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, piątek 13 grudnia.
Godzina siódma wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 13 grudnia.
Godzina jedenasta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, piątek 13 grudnia.
Północ
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, sobota 14 grudnia.
Kwadrans przed północą
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 15 grudnia.
Godzina pierwsza w nocy
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, niedziela 15 grudnia.
Kwadrans na drugą w nocy
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, poniedziałek 16 grudnia.
Godzina wpół do ósmej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, poniedziałek 16 grudnia.
Godzina dziewiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wiesbaden, poniedziałek 16 grudnia.
Godzina wpół do dziesiątej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 19 grudnia.
Godzina szósta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 19 grudnia.
Godzina druga po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 19 grudnia.
Godzina czwarta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 19 grudnia.
Godzina piąta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, czwartek 19 grudnia.
Godzina dziesiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 20 grudnia.
Godzina ósma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 20 grudnia.
Godzina wpół do dziesiątej rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 20 grudnia.
Godzina trzecia po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 20 grudnia.
Godzina szósta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, sobota 21 grudnia.
Godzina trzecia po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia 1757 roku.
Godzina dziesiąta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, sobota 21 grudnia 1927 roku.
Godzina czwarta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, sobota 21 grudnia.
Godzina wpół do piątej po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, sobota 21 grudnia.
Trzy kwadranse na piątą po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, sobota 21 grudnia.
Godzina wpół do szóstej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Godzina ósma rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Godzina dziewiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Godzina druga po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Godzina wpół do trzeciej po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Godzina ósma wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Godzina wpół do dziesiątej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Trzy kwadranse na dziesiątą wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, niedziela 22 grudnia.
Północ
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Godzina druga w nocy
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Godzina druga w nocy
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Kwadrans na drugą w nocy
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Godzina dziesiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Południe
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Godzina czwarta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Godzina wpół do piątej po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia.
Godzina piąta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia.
Godzina czwarta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia.
Godzina piąta po południu
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia.
Godzina szósta wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia.
Kwadrans na siódmą wieczór
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia.
Godzina wpół do ósmej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, 24 grudnia.
Godzina wpół do ósmej wieczorem
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, piątek 27 grudnia.
Godzina dziewiąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Nowy Jork, poniedziałek 21 listopada 1960 roku.
Godzina piąta rano
Dostępne w wersji pełnej
Wrocław, wtorek 16 stycznia 1928 roku.
Godzina pierwsza po południu
Dostępne w wersji pełnej
Nowy Jork, poniedziałek 21 listopada 1960 roku.
Kwadrans na szóstą rano
Dostępne w wersji pełnej
Indeks nazw topograficznych
Dostępne w wersji pełnej
Koniec świata w Breslau
Spis treści
Nowy Jork, niedziela 20 listopada 1960 roku. Godzina dziesiąta wieczorem
Wrocław, niedziela 27 listopada 1927 roku. Godzina druga po południu
Wrocław, niedziela 27 listopada. Północ
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina druga w nocy
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina szósta rano
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina dziewiąta rano
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina dziesiąta rano
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina jedenasta rano
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina pierwsza po południu
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina szósta po południu
Wrocław, poniedziałek 28 listopada. Godzina siódma wieczorem
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina siódma rano
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina wpół do ósmej rano
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina dziesiąta rano
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina druga po południu
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina druga po południu
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina wpół do czwartej po południu
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina piąta po południu
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina szósta po południu
Wrocław, wtorek 29 listopada. Godzina ósma wieczorem
Wrocław, środa 30 listopada. Godzina dziewiąta rano
Wrocław, środa 30 listopada. Trzy kwadranse na dziesiątą rano
Wrocław, środa 30 listopada. Południe
Wrocław, środa 30 listopada. Trzy kwadranse na siódmą wieczorem
Wrocław, środa 30 listopada. Godzina dziewiąta wieczorem
Wrocław, środa 30 listopada. Godzina wpół do dziesiątej wieczorem
Wrocław, środa 30 listopada. Godzina wpół do jedenastej wieczorem
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina ósma rano
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina dziesiąta rano
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina wpół do jedenastej rano
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Południe
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina druga po południu
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Wpół do ósmej wieczorem
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Trzy kwadranse na ósmą wieczorem
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina ósma wieczorem
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina dziewiąta wieczorem
Wrocław, czwartek 1 grudnia. Godzina dziesiąta wieczorem
Wrocław, piątek 2 grudnia. Godzina siódma rano
Wrocław, piątek 2 grudnia. Godzina ósma rano
Wrocław, piątek 2 grudnia. Godzina ósma wieczorem
Wrocław, piątek 2 grudnia. Godzina dziesiąta wieczorem
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia. Godzina siódma rano
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia. Godzina dziewiąta rano
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia. Godzina dziesiąta rano
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia. Południe
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia. Godzina druga po południu
Wrocław, poniedziałek 9 grudnia. Godzina dziesiąta wieczorem
Wiesbaden, piątek 13 grudnia. Godzina pierwsza po południu
Wiesbaden, piątek 13 grudnia. Godzina piąta po południu
Wiesbaden, piątek 13 grudnia. Godzina siódma wieczorem
Wrocław, piątek 13 grudnia. Godzina jedenasta wieczorem
Wiesbaden, piątek 13 grudnia. Północ
Wiesbaden, sobota 14 grudnia. Kwadrans przed północą
Wrocław, niedziela 15 grudnia. Godzina pierwsza w nocy
Wiesbaden, niedziela 15 grudnia. Kwadrans na drugą w nocy
Wiesbaden, poniedziałek 16 grudnia. Godzina wpół do ósmej wieczorem
Wiesbaden, poniedziałek 16 grudnia. Godzina dziewiąta wieczorem
Wiesbaden, poniedziałek 16 grudnia. Godzina wpół do dziesiątej wieczorem
Wrocław, czwartek 19 grudnia. Godzina szósta rano
Wrocław, czwartek 19 grudnia. Godzina druga po południu
Wrocław, czwartek 19 grudnia. Godzina czwarta po południu
Wrocław, czwartek 19 grudnia. Godzina piąta po południu
Wrocław, czwartek 19 grudnia. Godzina dziesiąta wieczorem
Wrocław, piątek 20 grudnia. Godzina ósma rano
Wrocław, piątek 20 grudnia. Godzina wpół do dziesiątej rano
Wrocław, piątek 20 grudnia. Godzina trzecia po południu
Wrocław, piątek 20 grudnia. Godzina szósta po południu
Wrocław, sobota 21 grudnia. Godzina trzecia po południu
Wrocław, 24 grudnia 1757 roku. Godzina dziesiąta wieczorem
Wrocław, sobota 21 grudnia 1927 roku. Godzina czwarta po południu
Wrocław, sobota 21 grudnia. Godzina wpół do piątej po południu
Wrocław, sobota 21 grudnia. Trzy kwadranse na piątą po południu
Wrocław, sobota 21 grudnia. Godzina wpół do szóstej wieczorem
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Godzina ósma rano
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Godzina dziewiąta rano
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Godzina druga po południu
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Godzina wpół do trzeciej po południu
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Godzina ósma wieczorem
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Godzina wpół do dziesiątej wieczorem
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Trzy kwadranse na dziesiątą wieczorem
Wrocław, niedziela 22 grudnia. Północ
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Godzina druga w nocy
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Godzina druga w nocy
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Kwadrans na drugą w nocy
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Godzina dziesiąta rano
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Południe
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Godzina czwarta po południu
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Godzina wpół do piątej po południu
Wrocław, poniedziałek 23 grudnia. Godzina piąta po południu
Wrocław, 24 grudnia. Godzina czwarta po południu
Wrocław, 24 grudnia. Godzina piąta po południu
Wrocław, 24 grudnia. Godzina szósta wieczorem
Wrocław, 24 grudnia. Kwadrans na siódmą wieczór
Wrocław, 24 grudnia. Godzina wpół do ósmej wieczorem
Wrocław, 24 grudnia. Godzina wpół do ósmej wieczorem
Wrocław, piątek 27 grudnia. Godzina dziewiąta rano
Nowy Jork, poniedziałek 21 listopada 1960 roku. Godzina piąta rano
Wrocław, wtorek 16 stycznia 1928 roku. Godzina pierwsza po południu
Nowy Jork, poniedziałek 21 listopada 1960 roku. Kwadrans na szóstą rano
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